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Z  Petersburga d. 4 (16 lutego).
Przez N a j w y ż s z e  U kazy  Imienne, w y d an e  n a  

dniu 3cim l is topada  do kap itu ły  C e s a r s k o - K r ó l e w ­

s k i c h  o rderów  R o s s y j s k ic h , m ianow ani zostali 
$ A J  m i ł o ś c i  w i e j  kaw aleram i o rderu  św. W łodzi­
mierza k lassy  1 ej. n a  sku tek  uznania r a d y  k a w a ­
lerskiej, w  n ag rodę  trzydziestopięcioletniej służby 
nieskazitelnej na  p o s a d a c h  k la s so w y c l i :  ra d c y  
dw oru; refe ren t  koininissji rządow ej sp raw ied li­
wości K ró le s tw a  Polskiego, zarządza jący  wydzia­
łem tłómaczy są d o w y c h  i re d a k to r  Gazety  R z ą d o ­
w ej K ró les tw a , S tanisław  Drahol, i re feren t kom - 
missji rządow ej sp ra w  w ew nętrznych  i d u c h o w ­
n y c h  K ró le s tw a  Po lsk iego  J ó z e f  Tupu/ski, oraz 
p. o. sędziego są d u  appe llacy jnego  K ró le s tw a  
Polsk iego , a s se sso r  ko lleg ja lny  W ła d y s ła w  Le-
gniewski.

—  Zgodnie z przedstaw ieniem  głównozarzą- 
dzającego drogam i koinmunikacji i budow lam i pu -  
blicznemi, rozkazano  N a j m i ł o Śc i w i e j , ażeby je n e ra ł - 
m ajorowie z k o rp u su  inżenjerów  dróg  koinmuni- 
kacji Mielników i herbedz , byli członkami ra d y  za­
rz ą d u  głównego d ró g  koinmunikacji i b udow li  
publicznych.

—  M ówią tu  wiele o p rzygo tow an iach  ro b io ­
n y c h  przez T o w a rz y s tw o  główne R ossy jsk ich  
d ró g  żelaznych  do  ro b ó t  w  ro k u  obecnym  w y k o ­
n ać  się m ających . P ro jek ta  inżenjerów  n ad ch o d zą  
ciągle do zarządu  głównego, gdzie są  roz trząsane  
w  osobnym  komitecie technicznym, złożonym z n a ­
czelników oddziałów  zarządu  T o w a rz y s tw a  i 
z sztab-oficerów k o rp u s u  d ró g  i koinmunikacji. 
Pow szeclinem  j e s t  mniemanie, iż w k ró tce  zaw arte  
zos taną  z przedsiębiercam i u m ow y co do ro b ó t  
n a  linji z M o sk w y  do N iżnego-N ow gorodu  i 
w  K rym ie  n a  sekcji drogi M o sk iew sko-T eodo-  
zyjskiej, jednocześn ie  ro b o ty  około drogi żelaznej 
P e te r s b u rg s k o -W a rs z a w s k ie j  bardziej rozwinięte 
zostaną.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  sk u tk u  przedstaw ien ia  JO. 

Xięcia Nam iestn ika K ró les tw a ,  NajmiłoŚciwiej d o ­

zwolić raczy ł p rzebyw ającym  za g ran icą  w y eh o d -  
com Polskim: Pranc iszkow i-X aw ere inu , 2ch imion 
Sokołowskiemu, Janow i-F ry d ery k o w i,  2ch imion 
Iberszer, H ieronimowi Niewiarowskiemu , Janow i 
Kużmie, W in cen tem u  Fijałkowskiemu, L eopo ldow i 
Jełińshiemu  z m atką, rodem  z Szwajcarji, Janow i-  
N epom ucenow i - F ranc iszkow i - A lfo n s o w i , 4ch 
imion Olszewskiemu , N iędzu  Franciszkow i Kurow­
skiemu,  T ym oteuszow i Mloehows kiemu, A ntoniem u 
Schmidt  i N ikodem owi Poświatkowskiemu, p o w ró ­
cić do K ró le s tw a  Polskiego, n a  zasadach  N a j w y ż ­
s z e g o  U kazu  z d. 15 (27) m aja 1856 r.

—  Stosow nie  do rozkazu  N a j w y ż s z e g o  i zgo­
dnie z w nioskiem  JO. X ięcia  Nam iestn ika K ró le ­
stwa, zo s ta jący  za p rze s tęp s tw o  polityczne  n a  
osiedleniu w Syberji  S tan is ław  Jankowski , rodem  
z K ró le s tw a  będący , d la  z łagodzenia  losu jego , 
przeniesiony został n a  mieszkanie do gubernji 
Połtaw skiej.

—  W arszaw sk ie  tow arzystw o  dobroczynności 
ma honor  podać do wiadomości publicznej, rezultat 
dochodu  z widowisk scenicznych w obu teatrach, oraz 
z maskarady, danych  w dniu  10 lutego r. b. przez 
dyrekcję  rządow ą tea trów , na korzyść zak ladusłar-  
ców i kalek, pod opieką tegoż tow arzys tw a  zosta ją­
cych. — Przychód: a) z teatru tpidkiego: .JO. Książę 
Namiestnik zn sw ą iożę rs. 100, J W. jenerał-adju- 
tan t  Paniulin wojenny jenerał - guberna to r  zu sw ą 
lożę rs. 2 5 ,  zu loże Ig o  i 2go piętra, parterow e i 
galerjowe rs. 621, za krzesła  rs. 517, za amfiteatr 
Ig o  i 2go piętra rs. 116 kop. JO, za galerję i p a ra ­
dyz rs. 41 kop. 17’/ s, nadda tk i  na biletach rs. 143 
kop. 42'/», razem rs. 1564; — b) z teatru rozmaitości-. 
za loże rs. 51 k o p .80, za krzesła rs. 123 kop. 12 '/ j ,  
za parter,  galerję i paradyz  rs. 29 kop. 85, n a d d a t­
ki rs. 6 kop. 60. razem rs. 211 kop. 3 7 ' / s; —  c) za 
bilety wejścia na m askaradę  rs. 384 ,  naddatk i rs. 
5 kop. 8 7 ' / j ,  razem rs. 389 kop. 8 7 ' / , ;  ogół p rzy ­
chodu  wynosił rs. 2165 kop. 25. A że w ydatk i o r ­
kiestrze grającej w czasie m askarady , oświetlenie 
sali  red u to w ej ,  d ru k  anonsów  i afiszów, rozle­
pienie tak o w y ch  służbie i t. p. wynosiły  razem rs. 
181 kop. 65, zostało zatem czystego dochodu rs.

1983 kop. 60. k tórato  suma wpłynęła  do kasy  to ­
w arzystw a .—  (W  roku 1857, dochód z podobnego 
źródła wynosił netto rs. 2381 kop. 68*/*). Szcze­
gółowy rachunek  zamieszczony będzie w sp ra ­
wozdaniu tow arzystw a  za rok 1858, drukiem ogło­
sić się mającem. W arszaw sk ie  tow arzystw o  d o b ro ­
czynności o trzymawszy ten znaczny zasiłek na po­
trzeby s tarców  i kalek w  insty tucie  swoim schro­
nienie znajdujących , poczytuje  sobie za miły obo­
wiązek imieniem tychże ośw iadczyć za to na j­
szczersze podziękowanie dyrekcji rządowej teatrów, 
jak  niemniej artystom , którzy przyjęli udział w w y­
konaniu dzieł p rzedstaw ionych w obu teatrach, tu ­
dzież łaskawej publiczności, która  skw apliw ie po­
śpieszyła przyłożyć się do powyższego korzystne­
go dla ubog ich  rezultatu.

W czorajsze ogólne posiedzenie tow arzys tw a  
rolniczego, zaszczycone obenością  J W .  D yrek io ra  
Głównego P rezydu jącego  w Koininissji sp raw  w e ­
w nętrznych  Tajnego radzcy  Muchanowa, oraz J W .  
D yrek to ra  Głównego kommissji sprawied. Ta jnego  
R adcy  Skarbka ,  członków honorow ych  tegoż to- 
w orzystw a . przedstaw iało  tyle w ażnych  przedm io­
tów  i obudziło tak  wielkiego zajęcia rozp raw y , że 
dla b rak u  miejsca musimy poprzestać  na s p ra w o ­
zdaniu z najważniejszych przedmiotów, które  po­
wszechną uw agę zgromadzenia zwróciły, a nie o- 
bjęte w niem materje do drugiego doda tkow ego  
ar tyku łu  odłożyć

N aprzód  cz łonek  komitetu Jackow sk i u w ia d o ­
mił zebranych, że D yrekcja  g łów na tow arzystw a  
kredy tow ego  p rzychy la jąc  się do podania  kom ite­
tu to w arzy s tw a  rolniczego, u s tąp i ła  w now ym  
gm achu Dyrekcji cztery pokoje i j e d n ą  salę na p o ­
mieszczenie biorą i bibłjoteki tegoż tow arzystw a, 
oraz osobne zabudow anie  na  m odele i narzędzia 
rolnicze. Dla ogólnych zaś zebrań  ofiarowała wiel­
ką salę w y b o ró w  w tymże gm achu egzystującą.

Następnie  sp raw ozdaw ca  sekcji ogolnej członek 
to w arzys tw a  F. S. D m ochow ski, odczyta ł  p r o to ­
kół posiedzenia tejże sekcji w dniu onegdajszym  
odbytej,  oraz uwiadomił, że sekcje postanow iły  
zostawić w ybór ko rresponden tów  to w arzys tw a  po
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Kilka łez ojca lub brata, zmięsza się z wo­
dą morza które pochłonęło ofiarę, kilka west­
chnień przyjaciół uleci do nieba: „Powero!“ 
szepną z cicha towarzysze — i vvracaja wszy­
scy do swych zatrudnień, do swojej pracy i 
niebezpieczeństw.

W samotnój tylko chacie drżą ręce osiero- 
conój matki, która płacząc naprawia sieci do 
dalszój wyprawy.

Takie jest życie rybaka!

Pewnego dnia zapuściłem się sam jeden 
w góry. Nino nie towarzyszył mi tym razem: 
codzienne wycieczki w kraju który czasowo 
zamieszkałem, obznajmiły mnie dokładnie

z całą okolicą —  nadto obiecywałem sobie 
korzystać z towarzystwa pana de G... a mały 
mój przewodnik niechętnie zbliżał się do u- 
czonego francuzkiego. Od chwili w którój ge­
olog pokazał chłopczynie podjętego z ziemi 
owada przez mikroskop, mały mój przyjaciel 
w ziął go za jakąś istotę dziwną, nadprzyro­
dzoną, za jakiegoś czarownika usiłującego 
wciągnąć kabalistyczną nauką, niedoświad­
czonego wędrowca w otchłań potępienia.

— Strzeżcie się, o sinior polacco! —  mó­
wiło dziecię z komiczną powagą —  w tein 
wszystkiem ukrywa się nieczysta sprawa złe­
go ducha. Stara Violanta mówiła mi: „Nino, 
jak zobaczysz coś czego nie rozumiesz, klę­
knij przed Madonną i zmów Ave Maria, anie- 
oglądaj się po za siebie.“ Stara Violanta to 
bardzo mądra kobieta, sinior polacco!

Otóż więc nie chcąc narazić chłopczynę na 
nowe obawy, a wiedząc z doświadczenia jak 
trudnem jest zadaniem przełamać wiarę w gu­
sła  u ludu, tem bardzićj gdy ta wiara utrzy­
muje się od wieków przechodząc z pokolenia 
w pokolenie za pomocą fantastycznych legend 
i kominkowych baśni —  zostawiłem małego 
Nino w chacie, a sam podążyłem ścieżką wi­
jącą się nad wąwozem w kierunku Sonnino.

Doszedłszy do miejsca wTktórem zwykle 
schodziliśmy się z panem de G..., spocząłem: 
uczony francuzki tym razem nie przybył; s n a d ź  
w innym kierunku skierował swoją wycie­
czkę.

Miejsce to było cudownie pięknem. Rozsze­
rzające się ramiona wąwozu tworzyły małą 
dolinę, zakończoną laskiem drzew oliwnych: 
z jednój strony wznosiła się stroma, prawie 
prostopadła góra, z drugićj dzikie obrosłe 
mchem skały, wśród których ręką natury u- 
tworzona hrota, służyła naru za schronienie 
w razie deszczu, lub silnych wichrów panują­
cych w tym kraju. Ze skały wyzłobionem  
przez wieki korytem spływał z hukiem, szu­
miący potok, w przepaść otwartą pod mojemi 
nogami.

Cisza p a n u j ą c a  do koła, przerywaną była 
tylko łoskotem kaskady i trzaskiem kamieni, 
s t a c z a j ą c y c h  się w przepaść, a poruszonych 
przez kozy pnące się po górach.

Nagle w pośrodku tój samotności odezw ał 
się głos silny, uroczysty, poważny...

Jestże to złudzenie zmysłów lub gorączko­
we omamienie wyobraźni? Głos zdający się 
wychodzić z wnętrza ziemi, brzmi ciągle; a wy-



powiatach komitetowi. Korrespondenci ci. stauo- 
wiący ogniwa i organa towarzystwa.ria całej prze­
strzeni kraju, otrzymają zarazem instrukcję, któ­
ra  wskaże im obraz czynności, tlo których powo­
łani zostali, oraz sposób w jaki z poruczonych nu 
zadań wywiązywać się mają.

Sekcja ogólna na mocy służącego jej prawa do 
wyznaczenia dwóch zadań konkursowych, za roz­
wiązanie których Towarzystwo przeznaczyło po 
rs. 300 nagrody, złożyła wnioski swoje w tyin 
przedmiocie, za pośrednictwem Gustawa Zieliń­
skiego sprawozdawcy delegacji W  tym celu u s ta ­
nowionej i usprawiedliwszy decyzją swoją dwa 
poniższe zadania do konkursu na rok bieżący, 
przedstawiła:

Wniosek Wojciechowskiego: Ku jakim rodzajom 
zakładów fabrycznych mniej.rozpowszechnionych 
(a zatem z wyłączeniem gorzelnictwa i cukrow ni­
ctwa) na przerabianiu surowych płodów kra jo ­
wych opartych, przemysł fabryczny skierować się 
może ze wspólnym tak dla siebie jak dla rolni­
ctwa pożytkiem? W ykazać korzyści liczebne ka­
żdej po szczególe fabrykacji, poprzeć i dowodami 
zaczerpniętemi z właściwych źródeł, a w braku 
tychże rachunkiem w przybliżeniu ułożonym 
Nadto na mocy służącego jej prawa,przedstawienia 

przedmiotu jednego do medalu, zaprojektowała 
w y n a g r o d z e n i e  złotym medalem w ielkim, przedsię­
biorcę fabryki narzędzi rolniczych, który najdo­
kładniej wyrabiane narzędzia i po najtańszych ce­
nach stale w fabryce praktykowanych,przedstawi 
w czasie wystaw gospodarskich w Warszawie lub 
Łowiczu odbywać się mających.

Ponieważ mówimy o konkursach, dla nieprze- 
rywania więc uwagi czytelników, podajemy zara­
zem dwa drugie zadania konkursowe, przez sek­
cję rolniczą na r. b. przedstawione. Są one nastę­
pujące:

1) Henryka Potockiego i Stawiskiego.— Ułożyć 
tabelę podręczną ze slosownemi objaśnieniami 
na teorji i praktyce krajowej opartemi, któraby 
oznaczyła, wiele w danym czasie na godziny do­
konać się daje roboty ręcznej i pociągowej w za­
kresie gospodarstwa wiejskiego, a mianowicie: 1) 
robót czvsto-rolniezycb, jako to: uprawy roli,
• awożenia. siewu, pielenia, okopywania, sprzętu, 
wózki, młocki i transportów, oraz obsługi m a­

chin rolniczych 2) robót pomocniczych i fabrycz­
nych, jakoto: grabarki, rąbania, obrabiania i tar­
cia drzewa, robót ciesielskich, mularskich, stry- 
chaiskich i t. p., których warunki konkursu o- 
znaczą, ze względem na pleć i wiek robotnika, na 
siłę sprzęża ju, oraz na jakość przedmiotu; towszy- 
stko celem ułatwienia oszacowania pieniężnego t, j. 
przejścia z robót dziennych na wydziałowe, tak dla 
dobra rolnictwa pożądanego.

2) WrotnowSkieg/r. „jakie mi środkami gospodar­
stwo leśne uporządkować tak, żeby złemu ich s ta ­
nowi obecnemu na przyszłość zaradzić?**

Wniosek ten w rozwinięciu swojem oznacza bli­
żej ramy i przedmiot rozprawy.

Sekcja nadto uznawszy ważność przedstawione­
go przez Adolfa Kurtza do konkursu przed-

razy które do chodzące mych uszów, przypo­
minają mi inny kraj, inne niebo, innych ludzi.

Boże! nie mylę się, to mowa polska... to po­
żegnanie Child H arolda, tłum aczenia niezró­
w nanego wieszcza naszego.

D rżący, wzruszony, zbliżam się nad brzeg 
wąwozu: tam  u podnóża góry, o kilkadziesiąt 
stóp pod mojemi nogami, siedzi mężczyzna 
w sile wieku, jasno blond broda spływ a mu na 
piersi; ko ło  niego leży kij sękaty, m ały  tłumo- 
czek i kapelusz zszerokiemi skrzydłami; w rę­
ku trzym a xiążkę i czyta:

Bywaj mi zdrowy kraju kochany,
Już w mglistej nikniesz powłoce;
Świsnęły wiatry, szumią bałwany,
I morskie p tastwo świcgoce.
Dalej za słońcem, gdzie ja sn ą  głowę 
W  zachodnie pogrąża piany:
Tymczasem słońce bywaj mi zdrowe,
Bywaj zdrów kraju  kochany!

Nie mogę dłużej wytrzymać; następująca 
strofa wyrywa się praw ie gw ałtem  z mej 
piersi:

Za kilaa godzin różane zorzo 
Promieńmi błysną jasnemi:
Zobaczę niebo, zobaczę morze,
Lecz niezobaeze mej ziemi!

miotu:
„W skazać najwłaściwsze dla kraju naszego za­

sady klassyfikacji i połączonej z nią detaxacjigrun- 
taw.it

zaprojektowała, aby zadanie to rozwiązane zo­
stało przez współdziałanie delegacji złożonej z pp. 
Alex. Ostrowskiego wice prezesa, Michała Ł u­
szczewskiego, Antoniego Łubieńskiego i Napoleo- 
ua Sierawskiego, komisarzy ekonomicznych, której 
do dyspozycji przeznacza rsr. 200 na koszta na­
ukowych sprawdzeń i t. p.

Do konkursu do medalu złotego wielkiego, war 
tości 75 rsr. Sekcja przedstawiła zadanie p. Ilen 
rvka Potockiego następującej treści:

„Ponieważ machiny i narzędzia rolnicze są je­
dną z najważniejszych części gospodarstwa, prze­
to czyni się wniosek, aby wielki medal złoty przy­
znany został u ynalazcy w kraju zamieszkałemu 
machiny lub narzędzia, które najpraktvezniejszem 
i najobszerniejszego w rolnictwie zastosowania na 
próbach się okaże. Do konkursu przypuszczone 
być m a ją  tylko machiny i narzędzia w kraju wy­
robione."

O innych przedmiotach, które w r. b. T ow arzy­
stwo medalami nagrodzić postanowiło, wspomnie- 
my w następnym artykule, który ju tro  lub poju­
trze do wiadomości podamy.

Bliższe oznaczenie warunków dla współu- 
biegających się o nagrody Towarzystwa, Ro- 
c::niki gospodarstw a krajowego wkrótce ogło­
szą, ale dziś jeszcze nie możemy pominąć, źe 
jakeśmy to w Nrze 53 Kroniki powiedzieli, 
Tow arzystw o rolnicze na  rok  bieżący przeżnaczy- 
łoTiagrody dla wzorowych gospodarzy udziało­
w ych i dla parobków i służących wiejskich. Sek­
cja ogólna przedstawiła wczoraj, przez sp raw o­
zdawcę swego Wincentego M ajewskiego, w a­
runki i sposób, w  jaki nagrody te udzielane być 
mają.

O nagrody te ubiegać się mogą tylko osoby 
krajowego pochodzenia.

Gospodarze udziałowi odznaczać się winni: o) 
przykładnem pożyciem w  domu i po za domem; 
b) trzeźwością; r) czystością wewnątrz i koło do ­
mu; d) stanem budynków  odpowiednim do ro ­
dzaju gospodarstwa udziałowego; e) porządnemu- 
trzymaniem ogrodzenia; f )  dobrym stanem koniecz­
nego inwentarza roboczego i inw entarzana dochód 
utrzymywanego; g) porządnym i stosownym w y ­
borem narzędzi rolniczych; A) wprowadzeniem do 
upraw y roślin pastewnych, przynajmniej w bliz- 
kości siedzib; ?) dokładną upraw ą roli; A ) pilnem 
przygotowaniem nawozu; /) dobrym w polu u ro ­
dzajem; m) stanem łąk; n) stanem ogrodu ow o­
cowego i warzywnego, i o) stanem pasieki.

Przy udzielaniu zaś nagród dla czeladzi, dw or­
skiej, gospodarskiej i rzemieślników wiejskich, 
postawiono za w arunek do współubiegania się
0 nie; d) łata służby, lub pobytu  w  miejscu, li­
cząc od lat przynajmniej sześciu skończonych; b) 
znajomość powołania; 7j wierność: il) trzeźwość; 
e) pożycie moralne i zgodne, wewnętrzne i ze­
wnętrzne; f )  pilność; g) czystość i porządek

Teraz z kolei zadziwienie nieznajomego do 
najwyższego dochodzi stopnia. Zryw a się 
z murawy, przeciera dłonią oczy, patrzy na 
wszystkie strony —  i nic dojrzyć nie może.

Jam  zniknął za ułam kiem  skały.
—  Senże to lub jawa? — mówi sam do sie­

bie sk ładając ręce: — odpowiedz, pokaż się, 
miej litość!

W yszedłem  z mego ukrycia i spojrzeliśmy 
na siebie.

—  Czy to być może?... Ludwik!
—  Włodzimierz!
Szybszy odemnie towarzysz la t m łodzień­

czych, w drapał się w kilku skokach na skałę,
1 rzucił w  moje objęcia.

Był to M... z Poznańskiego, z którym nie- 
widzieliśmy się od la t trzynastu; od owego pa­
miętnego dla nas obydwóch balu u hr. Ar... 
w Poznaniu, gdzie losy życia naszego przew a­
żyła pokora oficera pruskiego.

W jednćj chwili stanęły nam w myśli cza­
sy w których obadw a liczyliśmy dziewiętna­
stą wiosnę.

Ileż to zmian od tego czasu zaszło w Po- 
znańskiem1 Jedni pożenili się, inni pomarli; a

w mieszkaniu.
Ogłoszenie współubiegania się do tych nagród, 

nastąpi bezzwłocznie, za pośrednictwem Roczni­
ków gospodarstwa krajowego i innych pism, oraz 
wójtów gmin i proboszczów. W  każdym powiecie 
komitet wezwie potrzebną liczbę członków T o ­
warzystwa. celem upowszechnienia wiadomości o 
nagrodach, wyszukania osób do nich kwalifikują­
cych się i udzielenia zdania o wybranych kandy­
datach. Wezwani członkowie Tow arzystw a mo­
cni są przybrać do swojego grona dla współdzia­
łania, proboszczów właściwych parafji.

K andydatów  do nagród podają; wskazani 
przez komitet członkowie Towarzystwa; probo­
szczowie parafji zamieszkania kandydatów; wła­
ściciel lub posiadacz dzierżawny, albo zastawny 
dóbr, w których kandydat ma zamieszkanie, albo 
też dom mus direct as posiadłości czynszowych; 
wreszcie, mogą się też przedstawiać bezpośrednio 
sami kandydaci, podług wyżej opisanych w arun­
ków wąpółubiegać się prawo'mający.

Lista kandydatów sporządzoną i zamkniętą być 
winna z dniem 15 maja r. b.

Członkowie Towarzystwa, w powiecie przez 
komitet na sędziów wydelegowani, po naocznem 
sprawdzeniu i przekonaniu się, prześlą komiteto­
wi listę zakwalifikowanych do nagrody kandyda­
tów, wraz z opinją swoją i krótkim życiorysem 
podanego do nagrody. Projekt sekcji podaje bar­
dzo trafny sposób do oznaczenia stopnia zasługi 
przedstawiających się do nagrody kandydatów , 
ale nie staje nam czasu do szczegółowego opisa­
nia tej manipulacji.

Lista kandydatów przesłaną być winna komi­
tetowi Tow arzystw a do dnia 1 czerwca r. b. K o ­
mitet na zasadzie takowych, przyzna nagrody, a 
nazwiska wynagrodzonych do publicznej poda 
wiadomości, po przedstawieniu tychże na ogól- 
nein zebraniu Towarzystwa. Nagrody wręczone 
zostaną przez członka Tow arzystw a W parafji na­
grodzonego, w obecności proboszcza i ze s toso­
wną uroczystością.

Rozszerzyliśmy się dłużej nad powyższą kate- 
gorją nagród, bo wszyscy zapewne ujrzą w niej 
myśl piękną i skuteczną zachęcenia do pracy, do 
moralnej czujności i uszlachetniającego współu- 
biegaiiia drogiej wszystkim, a najliczniejszej klas- 
sy mieszkańców.

Z kolei przystępujemy do sprawozdania z n a ­
rad, jakie przedmioty podane przez towarzystwo 
do rozebrania w sekcjach i na ogólnem zebraniu 
wywołały. I  tu  także poprzestać musimy na po- 
bieźnem wskazaniu dwóch lub trzech głównych 
punktów, które najbardziej ożywione sprowadzi­
ły dyskussje, inne dla braku miejsca do nas tępu ­
jącego artykułu odroczyć musimy.

Członek Tow arzystw a Alexander Kurtz, odpo­
wiadając na pytanie:

„Jakie są środki zaradcze dla gospodarstw  na 
gorzelniach opartych, jeżeli wyrób wódki prze­
stanie się opłacać.“
gruntownym, na cyfrach opartym rozbiorem po­
wyższego przedmiotu, powszechną zwrócił uwagę
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w wioskach wielu z nich, rozgospodarow ał 
się przybysz, w iodąc za sobą dreny, konie 
meklemburskie i... zatratę świętych obyczajów 
naszych!

Wiedzieliśmy wzajemnie o sobie, i ta  w ia­
domość u ła tw iła  poznanie, które inaczej po 
długim upływie czasu, nie tak  łatw o nastąpić 
by mogło. On, zapalony turysta, zostawiwszy 
podróżne m anatki w Neapolu, puścił się pie­
szo z jednym tłumoczkiem na plecach, z ulu­
bionym poetą w ręku, w ten kraj pełen pros­
toty i zachwycających widoków, av tę ziemię 
wypieszczoną przez naturę, gdzie wszystko 
tak  nowe, cudne, pierwotne...

—  A ty? — zapytał po chwili.
—  Jam  tu u siebie, —  odrzekłem  z uśmie­

chem.
—  Niepodobna!
—  Idź ze mną, a przekonasz się.
I poszliśmy razem w kierunku Giuliano. —  

Słońce już zaczęło chylić się ku zachodowi, 
stada kóz zstępowały zwolna z gór, gnane 
przez m ałych pastuszków, ku domowej za­
grodzie; dalekie echo donosiło nam  ostatnie 
dźwięki wesołej śpiewki.

D O D A T E K .



zgromadzonych i wyjaśnił jednę z najważniejszych 
kwestji, jak a  się w obecnej chwili rolnictw u n a­
szemu nastręcza. Podajem y poniżej w całej roz­
ciągłości trafne i uspraw iedliw ione jego wnioski, 
bo kiedy w ażny w ypadek zmienić może do tych­
czasowe stanow isko gorzelnictwa w kraju, tylko 
gruntow ne zastanowienie nad  położeniem tej ga­
łęzi przemysłu i nad  widokami jak ie  na przyszłość 
konsum eja krajow a, i zapotrzebow anie zagrani­
czne jej przedstaw iają, potrafi uchronić kraj cały 
od znacznych s tra t i usiłowania rolników na ko­
rzystniejsze zwrócić pole.

"Pytanie: jak ie  są środki zaradcze dla go­
spodarstw  na gorzelniach opartych, jeżeli w y­
rób wódki przestanie się opłacać? — wywołu­
je  potrzebę rozjaśnienia stosunków , w śród k tó ­
rych  przem ysł gorzelniany u  nas istnieje i k tó­
re  spraw iają tak  znaczne obniżenie ceny wódki, 
że wyrób je j w w ielu miejscach zagrożony je s t 
stratą. Rozjaśnienie to dadzą cyfry, w yrobu tego 
dotyczące, a udziolone T ow arzystw u przez Kom- 
missję rządow ą przychodów  i skarbu. Cyfry teo - 
kazują, że:
w roku  w yrobiono w  k ra ju  okowity garncy 
1851% " 10,088,000
1852%  12,646,000
1853/,* 9,330,000
1854/,, 10,105,000
1855%  9,401,000
czyli, że z przecięcia tych  la t pięeiu, w yrabiano 
rocznie garncy 10,314,000.

W  roku zaś 1856% w yrobiono 13,428,000 garn­
cy, zatem w yrobiono więcej nad przecięcie z p o ­
przednich la t pięciu, o garncy 3,114,000, czyli '/3 
część powyższej przecięciowej ilości. Zwracając 
uwagę na ceny okowity la t poprzednich, pokazu­
je się,’że o ile w yrób mało przechodził 10,000,000 
garncy, cena odpow iadała kosztom  produkcji, co 
upoważnia do wniosku, że produkcja ni»  prześci­
gała konsumcji.

W  roku zeszłym zwiększony wyrób me zasta­
wszy żadnego rem anentu z la t ubiegłych, p od­
trzym yw any nawyknieniem w ysokich cen, me 
w płynął zrazu na  zbyteczne ich obniżenie, lecz 
w roku bieżącym, kiedy ten  w yrób ożywiony po ­
wszechnym urodzajem , żwawo biegnie i spotyka 
się z pozostałością z roku  zeszłego, zaczyna w y­
woływać kryzę, k tó ra  zdaje się zagrażać stratam i 
i nie może pozostać bez oddziaływania na gospo­
darstw a na gorzelniach oparte.

K raj wyrabianej obecnie okow ity spożyć nie 
może, a przy objawionej w niektórych okolicach 
skłonności ludu  do wstrzemięźliwości, zw ykła na­
w et przecięciowa konsum eja raczej zmniejszeniu, 
aniżeli zwiększeniu uległa. T rzeba więc dla u trzy ­
mania równowagi, albo znaleźć now y środek od­
bytu, albo umniejszyć produkcję.

Zeszłoroczne stosunki handlu  zagranicznego 
spirytusem , stręczyły choć słabe widoki w ypro ­
wadzania naszej w ódki zagranicę. W idoki te o- 
piorały się na  potrzebie obcego spirytusu we 
Francji, kilko-letnią chorobą winorośli i n ieuro­
dzajem nawiedzonej. Obecnie stosunki te zmieni-  - ■* ............— r " i

ły  się. F rancja obcej w ódki niepotrzebuje, a nało­
żywszy 25 fr. od 100 kw art cła w chodowego, za­
tamowała je j przystęp. Związek niemiecki u trzy­
muje cło w chodowe na w ysokości 20 talarów  od 
beczki 35-garncowej. Anglja zaś 2 szylingi od 
gallona pobiera, a m ając za bezcen, w cale obcej 
wódki niepotrzebuje. Z asada więc taryff celnych 
je s t w tych  krajach praw ie zakazowa.

W idoki we względzie zamorskiego handlu , nic 
tu pomyślniejszego nie przedstaw iają. W  H am ­
burgu, gdzie ten handel dla północnych części 
Niemiec, głównie się odbyw a, płacą dziś za .nasz 
garniec okow ity 80%  T rallesa, złp. 2 gr. 19 i to 
razem z naczyniem, w żelazne obręcze okutem. 
Spirytus naw et ryżow y 90°/o T rallesa, kosztuje 
tam obecnie tylko złp. 4 gr. 6 za nasz garniec.

N aw et P rusacy , którym  rząd  zw raca podatek 
od w yrobu wódki opłacony, jeżeli j ą  zagranicę 
w yprow adzają, nie są w  stanie po tej cenie do­
starczać. M y zaś tern mniej, gdyż dla nas samo 
zwiększenie kosztów  transportu  i opłata cła tra n ­
zytowego w P russach, k tóre po złp. 2 od beczki 
35 -garncow ej w y n o si, możność wytrzym ania 
konkurencji utrudnia, przypuszczając naw et w y­
jednanie sobie zw rotu podatku  od w yrobu opła­
conego.

Nie mamy więc w idoku na handel zewnętrzny, 
a że nie m am y równie żadnych w idoków  na jak ie  
nowe zastosow anie użycia okowity, nie pozostaje 
więc jak  chwycić się sposobu zmniejszenia w yro­
bu, jeżeli coraz groźniej działać mogące p rzes i­
lenie, nie ma dotknąć boleśnie wielu rolników, 
k tó rych  gospodarstw a przeważnie na gorzelni się 
opierają.

Cyfry okazują, że u nas w yrób okowity je s t  
w  prostym  stosunku z urodzajem  kartofli. K ie­
dy  bowiem trw ała choroba karto fli, jak  to 
mniej więcej miało miejsce w ia ta c h  od 1851 %  
do 1855/5 6, z k tó rych  cyfry są tu  przedstaw iane, 
przerabiano w tych  latach  w  kra ju  całym prze- 
cięciowo rocznie 2,220,000 korcy kartofli, w ro ­
ku zaś zeszłym, kiedy kartofle lepiej się urodziły 
i k tó ry  ja k  się zdaje, je s t  rokiem przejścia w k ry ­
zę gorzelaną, przerobiono w kra ju  3,980,000 kor­
cy, czyli przerobiono o 1,760,000 korcy więcej, 
niżeli pow yższa przecięciowa z la t pięciu cyfra; a 
jeszcze z 2,656 gorzelni, któro w r n t u  z e s z ły m  
w kraju  istniały, tylko %  to je s t 1891, by łyczyn- 
nemi, a 765 czyli */5 spoczywało. Nie mamy cyfr 
ruchu  gorzelni w bieżącym roku, lecz niska cena 
okowity i urodzaj kartofli, daje możność przypu­
szczenia, że produkcja  biegnie swym naturalnym  
pędem  i zanim świadomość z faktu stan  rzeczy 
rozjaśni, wielu z nas znajdzie się w  stratach, k tó ­
rych  nieprzewidywał.

Obecna bowiem cena wódki choć byśm y j ą  ty l­
ko na złp. 1 gr. 20 za garniec 78 T ra llesa  przyję­
li, nie je s t jeszcze ostatnim  wyrazem  taniej ceny. 
D la porównania, przytoczę, że w Berlinie płacą 
w ty ch  czasach po talarów  7 za Eim er okowity 
80%  Trallesa, co zredukowane na naszą miarę, 
w ypada po złp. 2 gr. 14 za garniec, a że podatek 
od w yrobu w ynosi tam od garnca złp. 1 gr. 2,

Było wszędzie swobodnie, błogo rozkosz­
nie.

Giuliano rysowało przed nami swe skrom­
ne, lecz pełne powabu kształty. W id zieliśmy 
te chaty rozrzucone pomiędzy skałami, ten la­
sek oliwny przerżnięty srebrną wstęgą wiją­
cego się strumyka, i ten kamienny posąg Ma­
donny, przed którym tyle razy biedna Gigia 
modliła się i płakała.

Już tylko kilkanaście kroków oddzielało 
nas od chaty starego Lorenza, wysuniętój na­
przód z pomiędzy innych, i zdającej się wy­
ciągać do nas gościnne ramiona żywopłotu 
który ją  otaczał.

Concetta jak zwykle wybiegła naprzeciw­
ko mnie, śpiewając po polsku rybacką pio­
senkę:

Ali jak  ja  lubię powiew w iatru  morza,
Iść w kraj daleki serce mi zabrania...

Usłyszawszy rodzinne dźwięki Włodzimierz 
M... stanął nagle, spojrzał zdumiony na pię­
kne dziewcze, któremu dałem znak ażeby wło­
ska mową nie zdradziła swój narodowości, 
i zaw ołał pocierając dłonią czoło;

  O Boże... gdzież jestem?

— U siebie, — szepnąłem do ucha dziew­
częciu.

— U siebie, — powtórzyła głośno.
On patrzał ciągle to na mnie, to na nią; nie- 

umiejąc sobie zdać sprawy z tego co się do 
koła niego działo.

Tymczasem Cezary L. nie wiedząc oniczem, 
zbliżył się do nas wołając z daleka:

— Już czas na obiad — czekamy cię od 
godziny!

Teraz zdumienie towarzysza moich lat mło­
dzieńczych nie znało granic.

•— Polska! Polska! — zaw ołał składając 
ręce —  nie! to jakieś marzenie ułudne, roz­
koszne...

I łza wspomnienia zrosiła jego powieki.
— Poveri! — szepnęła Concetta, a piosen­

ka skonała na jćj ustach.
— Poyen amici! — dodała smutnie zbli­

żająca 'słę w tćj chwili Gigia — wyście do­
brzy i poczciwi!...

Wkrótce wyjaśniło się wszystko. W łodzi­
mierz M... poznał że to była tylko krótko 
trw ała ułuda; ale za tę jednę chwilę złudze­
nia, wdzięczniejszym był dla nas jak  za naj­
dłuższe godziny rozkoszy.

pozostaje więc za w ódkę zip. 1 gr. 12. Odliczając 
od przyjętej u nas ceny na podatek gr. 14, pozo­
staje nam za wódkę złp. 1 gr. 6, a zatem sprzeda­
jem y ją  tylko o gr. 6 na garncu  taniej, ja k  p łaco­
ną jest, w Berlinie.

T a  jednakże cena w P russach  nie je s t uważaną 
za tam ującą wyrób. Lecz ustalone je s t tam  prze­
konanie, że kto we własnem gospodarstw ie nie 
potrafi spieniężyć sobie w yw aru w ten sposób, 
aby w artość jego odpowiadała 50 funtom  siana 
za każdy korzec kartofli na wódkę przerobiony, 
ten gorzelni bez s tra ty  prowadzić nie może. U nas 
mało je s t  gospodarstw , k tóreby  wyWar po takiej 
cenie spieniężać potrafiły, bo to tylko przez mle­
czne i dobrze krowy, przez umiejętnie prow adzo­
ny w ypas i przez dobrze urządzoną produkcję 
nawozu, da się wykonać. D la tego, n ie jak o  roz­
wiązanie, lecz jako  skazówkę do rozwiązania za­
dania, którego w prow adzenia w  dyskussję pod­
jąłem  się, przedstawiam :

1) Aby właściciele takich gorzelni, k tóre znaj­
dują się w  m ajątkach położonych w  glebie psze­
nicę i koniczynę rodzić mogącej, a k tóre zwykle 
znajdują się w okolicach bezleśnych, lub też 
w takich, gdzie drzewo je s t  drogie i łatwe do 
spieniężenia, upraw ę kartofli na  korzyść pszenicy 
i koniczyny zmniejszyli, a w każdym razie bieg 
gorzelni; krochm al zaś z kartofli, k tó ry  dotąd na 
w ódkę za opłatą podatku  przerabiają i tym spo­
sobem na s tra ty  narazić się mogą, usiłowali prze­
robić bez opłaty  podatku, na mleko lub mięso. 
W iem, że usiłowania takie nie są łatwe, bo prze­
robienie tego krochm alu na mięso i mleko, w y­
maga dobrych krów  i p rzydatnych do opasu wo­
łów, bo tylko, że tak powiem, za pomocą takich 
maszyn, mięso i mleko z korzyścią produkow ać 
można. Zwrócenie jed n ak ie  gospodarstw a do 
produkcji m leka i mięsa, daje mu siły i niezale­
żność, a co najważniejsza, ujednostajnia i upe­
wnia dochody, gdyż mleko i mięso nie ulegają ta ­
kim, jak  inne p roduk ta rolnicze, fluktuacjom  cen.

2) Aby właściciele takich gorzelni, k tóre poło­
żone są w okolicach leśnych, gdzie wyrób wódki 
stanowi pewien środek  spieniężenia drzewa, i 
w m ajątkach, do k tórych  upraw a kartofli z n a ­
tu ry  gruntu  je s t przywiązaną, starali się w yw ary 
swe przez n m l o o n n ia r u o  ob ory , WyctłÓW dobrego 
i popłatnego bydła, albo w końcu przez właściwie 
urządzony w ypas wołów, mlekiem i mięsem do­
brze spieniężać, a sam ą gorzelnię umiejętnie i przy 
pom ocy dobrego urządzenia, prow adzić. Takie 
tylko gorzelnie w ytrzym ają najdłużej konkuren­
cję, bo w yrób w ódki z natu ry  położenia do nich 
należy.

3) Aby okolice do upraw y buraków  przydatne, 
a cukrowni nieposiadające, szukały środków  iei 
powstania.

Jeżeli bowiem nie zwrócimy na obecny stan 
przesilenia gorzelanego w kraju  bacznej uwagi, 
jeżeli w yrób wódki z postępem  urodzajów  karto ­
fli zwiększać nieoględnie będziemy, wówczas nie­
chybnie urodzaj kartofli, k tó ry  właściwie powi- 

, nien podnosić rolnictw o, gdyż kartofel jest rośli-

— Chwila ta, — mówił późnićj, — stała 
się dla mnie najmilszem ze wszystkich wspo­
mnień, jakie w długich mych wędrówkach za­
czerpnąć zdołałem.

Dzień tylko z nami przepędził: spieszno mu 
było puścić się w dalszą wędrówkę ku Tivoli, 
Albano, Fraschati.

I on także rażony ciosem nagłym, niespo­
dzianym, dotknięty strasznem nieszczęściem; 
wiódł swój smutek od wioski do wioski, od 
chaty do chaty, nie mogąc znaleść nigdzie ulgi 
cierpieniom: boć i lekki tłu inoezek  utrudzi 
kroki wędrowca kiedy pierś jego uciśnięta 
ciężarem wspomnienia.

— Nie zapuszczajcie się pieszo w ten kraj 
bagien i podstępów, malarji i złych ludzi, — 
mówił stary Lorenz o! — tam, z każdej piędzi 
ziemi płynie wyziew zabójczy, zakażdym  gru­
zem błyszczy wyostrzony sztylet...

—  Z o s ta ń c ie  z nami! —  dodawały dziew­
częta.

[Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru 55 Kroniki.



ną obficie paszę dającą, staw ać się będzie k lęską 
dla wielu, i to  co w każdym kraju, gdzie stosunek 
produkcji roślinnej i zwierzęcej płodów  rolniczych 
dobrze je s t unormowany, daje pom yślność, siłę i 
bogactw o, wywoła u  nas dotkliwe i bezpotrzebne 
szkody.

Powyższym wnioskom p, A lexandra K urtza za­
rzucił członek tow arzystw a K rzysztoporski, źe u- 
względniając produkcją okowity w kraju, pomi­
nęły cyfrę konsumcji. W edług niego konsumcja o- 
kowity nie jes t przesadzoną, skoro w przecięciu 
2 garnce na głowę wynosi, nie powinniśmy zatem 
z chwilowej trudności zbyt rączo o przyszłości 
przesądzać. Zarzut ten jednak p. Alex. K urtz słu­
szną odparł uwagę, ze we wnioskach swoich mu­
siał pominąć cyfrę konsumowanej corocznie 
w  kraju  okowity, bo na to trzebaby znać stan re ­
m anentów, jakie rok każdy po sobie zostawia. Ale 
co nie może ulegać wątpliw ości to, źe kraj p rodu­
kując w przecięciu przez kiika lat ostatnich około 
10 miljonów garncy okowity i spieniężając ją  ko­
rzystnie, dał producentom  miarę, której bez szko­
dy dla siebie przekraczać nie powinni, Dziś więc 
kiedy skutkiem urodzaju kartoflli produkcja oko­
wity o 3 przeszło miljony garncy produkcję la t 
poprzednich przenosi i kiedy jednocześnie widoki 
do jej zbycia tak  w kra ju  jak  i za granicą zatamo­
wane zostały, niebaczni na obecny stan rzeczy, 
winni sobie szkodę przypisać, jeżeli niezastosują 
się do zmienionego poloz’enia rzeczy i pracy sw o­
jej i nakładów  nie zwrócą w inną stronę, k tóra im 
pewniejsze i bezpieczniejsze otworzy korzyści.

Ponieważ w yrób okowity nie zdaje się na przy­
szłość tych  zapewniać zysków, jak ie  dotąd z nie­
go otrzym ywano, naturalnym  więc biegiem rze­
czy rolnicy nasi m uszą szukać innego przem ysłu 
k tó ryby  im ten  ubytek w  dochodzie zastąpić po ­
trafił. Z tąd  kilkakrotnie zwracano uwagę na p o ­
trzebę rozwinięcia u  nas fabrykacji cukru, a mia­
nowicie zakładania m ałych tego rodzaju fabryk; j e ­
den z członków T ow arzystw a nadesłał naw et ob­
szernie w ypracow any artykuł, w którym  pow sta­
jąc  na m niem any m onopol wielkich cukrowni, w y­
kazyw ał korzyści z w yrobu cukru  w  zakładach na 
małą skalę urządzonych. Zdanie to dało pow ód 
czł. Tow . H enrykow i Potockiem u, do udzielenia 
zebranym jasnych. i trafnych w  tym  przedmiocie 
spostrzeżeń. I  on także m yślał niegdyś, źe małe 
fabryki cukru starania przedsiębiercy sowicie w y­
nagradzają, ale doświadczenie własne przekonało 
go, źe tego rodzaju  przedsięwzięcia nietylko zy­
sku nie przynoszą, ale naw et w arunków  egzysten­
cji dla siebie nie mają. N auczony doświadczeniem 
uw aża sobie za obowiązek ostrzedz tych, k tó ­
rzy  tą  samą drogą iśćby chcieli. Małe fabryki w po ­
rów naniu z wielkiemi z trudnością konkurencję w y­
trzym ują. Pow ody tego faktu znajdują się w sa­
mej naturze tych  zakładów; ja k  tkacz szlązki nie 
może współubiegać się z w arsztatam i mechanicz- 
nemi, ja k  koń arabski choćby najdzielniejszy, go­
niąc o lepsze z lokom otyw ą, strudzony nad  siły 
życiem przypłaca, tak  samo dom owa fabrykacja 
cukru nie ma w sobie dostatecznego zapasu sił, 
ażeby wielkim tego rodzaju zakładom  sprostać mo­
gła. Mówią u nas o m onopolu wielkich fabryk, 
tymczasem dostarczenie konsum entom  przedmio­
tów  codziennego spożycia, po cenach dla ogółu 
najprzystępniejszych je s t zyskiem całego kraju. 
K raj nasz nie obfitując w większe pojedyncze ka­
pitały , powinien postarać się o osiągnięcie ich 
sposobem  stowarzyszenia. W nioskujący należy 
sam do fabryki sposobem akcji pow stałej; o trzy­
m ane rezu lta ty  są najpomyślniejsze. Pow iadają, 
że kraj nasz nie m a wiary w stowarzyszone dzia­
łanie. P rzyk ład  wielkiej współki Tow arzystw a 
K redytow ego Ziemskiego i obecnie zawiązanego 
T ow arzystw a rolniczego insze w tej mierze świa­
dectwo składa. Zespolenie kapitałów w celach 
użyteczności powszechnej’, je s t dzielnym środkiem 
dla podniesienia zamożności krajowej i korzystne­
go umieszczenia kapitałów . D la nie uczestniczą­
cych w zakładaniu fabryk cukrow ych, już sama 
plantacja buraków  w w łaściw ych miejscowościach 
przedsięwzięta, znaczne zyski zapewnia.

Inne pytanie przez tow arzystw o postawione:
„Jakie wypadki w ydało użycie guana i innych 

sztucznych nawozow?44
Sprowadziło także ożywioną między obradują- 

cemi dyskusję. Sprawozdawca sekcji rolniczej, 
członek tow arzystw a Chwalibóg objaśnił, źe czy­
nione ja k  dotąd doświadczenia nie przemawia­
ją  stanowczo w kraju naszym za użyciem tego n a ­
wozu. N a obszerną skalę czynione próby w Soko­
łowie Podlaskim , wątpliw e na korzyść użycia gu­

ana w ydały rezultaty. Zwykle jednak guano uży­
te na gruntach jałow ych, rolnikowi kosztów nie 
wróciło, a użyte pod buraki, zupełnie nadzieje za­
wiodło. Naprzeciw temu zdaniu sekcji p. Felix 
W ołow ski przytoczył, źe kilkoletnie doświadcze­
nie inne w nim utrw aliło przekonanie. W  poprze­
dnich latach nieurodzaju kartofli, m orga jałowego 
gruntu podsycona dwoma cetnaram i guana, w y­
dała mu 40 korcy kartofli, kiedy sadzonenam ierz- 
wionym gruncie, zaledwie 27 korcy przyniosły.— 
W  dalszym ciągu dyskusji zabierali głos w tym 
przedmiocie pp, K arol W alew ski, Skrótkow ski, 
Grabowski, Rlurner i inni. Pierwszy z nicłi przez 
lat kilka sprow adzał znaczne partje guana, ale re­
zultat otrzym yw ał dość rozmaity. Sądzi 0 11 , źe przy­
czyna nieudania się czynionych doświadczeń od 
złego zastosow ania zależy. Należy pamiętać, źe 
guano powinno być posypywane na rolę wilgo 
tną, a zatem wkrótce przed deszczem lub po de­
szczu. Użyte na ziemi jałow ej przez dłuższy prze­
ciąg la t nietylko ziemi nie zasila, ale owszem w y­
czerpuje, jak  o tern dośw iadczeniaczynionew  Bel- 
gji przekonały, kiedy tymczasem na roli bogatej 
nawozem dostatatecznie nasyconej przyczynia się 
skutecznie do podniesienia plonów i szybszego 
rozkładu części pożyw nych w ziemi spoczyw ają­
cych. Guano rozrzucać należy zmieszane z trzema 
do czterema częściami ziemi i dobrze z nią przero­
bione dla uniknienia skutków kaustycznych, k tó ­
re wywiera, nadto powinno być broną przed zasie 
wem na roli przywleczone, a nie przyorane; d o ­
brze także rozdzielić go na dwie części i połowę 
jedną najesieni a drugą na wiosnę posypać Na 
kartofle guano słabo działa, a czynione w Szlązku 
doświadczenia pokazały, źe na grochy skutku nie 
wywiera. W  ogóle sądzi, że u nas w norm alnym  
stanie gospodarstw a przy troskliwej baczności o 
pomnożenie miejscowych nawozów, bez pomocy 
guana obejść się można. Inni członkowie przed- 
stawili, że doświadczenia czynione w K ijanach 
guberni Lubelskiej przez p. Jakobs, który- w cią­
gu la t kilku po 10,000 centarów guana corocznie 
dla podniesienia produkcji buraków  sprowadzał i 
przy pomocy techników zagranicznych u siebie 
stososval, nadzieje właściciela zawiodły tak, że od 
zamiaru swego ze s tra tą  odstąpić musiał. W resz­
cie, źe p r z y  w y g ó r o w a n y c h  c e n a c h  produktów  j e ­
szcze guano z korzyścią uźytem być może, ałe 
przy dzisiejszych zniżonych cenach zboża, ścisłe­
go rachunku nie wytrzyma.

Zmuszeni ograniczyć się dźisiaj na tern po- 
bieźnem spraw ozdaniu, podajem y w całości mowę 
k tó rą prezes T ow arzystw a hr. Andrzej Zamoyski 
zamknął ten pierw szy szereg posiedzeń T ow arzy­
stwa.

„Szczęśliwie doszliśmy panów ie do kresu obrad 
naszych ustaw ą przepisanego— śmiało twierdzę, 
iż nie mało wynosimy z pierwszego zebrania po ­
żytku bezpośredniego, a wpływ  z samego zetknię­
cia się ty lu  osób jednym  tchnących duchem w y­
nikający, dobroczynnie w zajęciach tow arzyszyć 
nam będzie. Poznaliśm y się, wzajemnie ocenili, 
prace szczegółowe  po kraju  przedsiębrane, na u- 
źytek w szystkich skapitalizowali. Z serdeeznem 
też uczuciem dziękuję wam, żeście licznie na n a ­
sze zebranie przybyw szy, z taką pow agą, z tak  
wzorowym  porządkiem  i godnością, hasło dane 
szanując, obrady wykonali. P iękny to dowód p ra ­
wdziwego pojęcia obowiązków obywatelskich, ce­
cha niezaprzeczona zdolności, w ykształcenia i czu­
łego nadew szystko ocenienia czem je s t prawdziwa 
miłość ojczyzny. P o d  je j nadobnym  wpływem, 
człowiek o sobie zapomina, dobro jedynie ogółu 
mając na  celu. D oskonale także dowiedliście p a ­
nowie, źe odw aga cywilna, owa wzniosła cnota, 
nie zależy na tern, aby niesfornością, próźnem  u- 
dawaniem niezależności „wyzyw ać,—-jak to mówił 
T acy t,—kusić los i przeznaczenie.•* Jako chrześcja- 
nin, nikt zaiste niezależnym nazwać się nie może, 
bo szanować każdy święcie powinien obowiązki—  

a już to zależność nie inała; jakżeby miał prawo, 
dla niedobrze częstokroć określonych naw et za- 
chceń, poświęcić to co go poprzednio  i wyraźnie 
obowiązuje-, to co się przykłada do szczęścia ogó­
łu? poświęcałby bowiem wdasność nie swoją.

Nie przyszedłem w as tu  uczyć panow ie,—dale­
ka odemnie myśl taka, ale przez was samych po­
wołany do przewodniczenia obradom waszym, 
chcę się wspólnie z wami z ich w ypadku cieszyć, 
a tej uciechy serdecznej, pozwoliłem sobie zgłę­
bić niektóre przyczyny.

Rozjedziecie się niebawem po kra ju  Panowie, 
unieście to  zadowolenie z godnego i sumiennego 
wywiązania się z przyjętego obowiązku pocho­

dzące. Opowiedzcie ziomkom, jakie N a j j a ś n i e j s z y  

P an na kraj nasz zlał dobrodziejstw o,— jak błogie 
skutki nań spłynąć powinny, skoro dobrze się 
przejmiemy nadaną nam do narad  i p rac w spó l­
nych sw obodą. Obecność tu  JW . D yrektora Głó­
wnego K. R. S. W . i D. którego już  dziś liczymy 
w poczet członków naszych honorow ych, je s t 
nam  rękojmią, źe rozbudzone u  nas przez niego 
na otwarciu  nadzieje, niezawodnie spełniane zo­
staną; z upragnieniem  w yglądać będziemy po gu- 
bernjach szkółek wiejskich nakształt m arym ont- 
skiej, k tó ra  już dobrych dostarcza krajowi w ro ­
bocie sług i pomocników.

Jest to Panowie zwyczajem, źe przy  zamknięciu 
obrad, streszcza się czynność w ykonana— świeżo 
ją  macie w pamięci, nie chcę czasu tą  czczą for­
mą zaprzątać. Dodam  tylko, źe i w dom ach w a­
szych, liczy komitet na współdziałanie wasze, bez 
k tórych  ja łow ą byłaby jego  praca, niepodobną na­
wet. A kiedy o komitecie wspomniałem, pozw ól­
cie żebym mu tu  głośne moje wyraził dzięki za mo­
zolną ale chętną zawsze pom oc i pracę. Uznajcie 
Panowie, źe się wasz kom itet dzielnie T o w arzy ­
stw u wysługuje. O prezydujących w sekcjach za- 
miłczyć też nie mogę— sami panow ie świadkami 
byliście ich gorliwości i poświęcenia.

A teraz, żegnam w as Panowie, nie ju ż  ja k  w ita­
łem, nieznanych,  ale jak o  przyjaciół— do miłego 
za rok na  podobnem  zebraniu widzenia. Za rok.... 
długi to okres czasu, cieszmy się nadzieją, źe się 
nietvlko zjedziemy wszyscy, źe się zjedziemy li­
czniej jeszcze, źe z now ą ochotą, w nowe zaopa­
trzeni zasoby i z obecnych obrad uniesionem do­
świadczeniem, dzielniej jeszcze do p racy  p rzy stą­
pimy. Powiedziałem za rok panowie, ale w czer­
wcu mamy się także zjechać, zająć wystawami, 
rozdaniem kilku już  nagród—będzie to pierwszem 
na zewnątrz działaniem naszem —nie traćcie tego 
z uwagi,waczcie przygotow ać na czas d la komite­
tu  m aterjały. Zebrania te czerwcowe, praw dziw ą 
kiedyś uroczystością będą narodow ą.

Cele mamy w ytknięte— niechaj się nowe w nas 
obudzi życie i w iara w w spólne działania— do p ra ­
cy weźmy się żarliwie, ale korne zawsze zasy- 
łajm y do Boga westchnienia, pow tarzając: Oby­
śmy sprostali!14

T rudno  byłoby z naszej s trony  cokolwiek do ­
dać do tego przymówienia, k tóre tak dokładnie 
gospodarskie i m oralne stanow isko T ow arzystw a 
wyraża. My i kraj cały winniśmy pragnąć, aby te 
pierwszo kroki instytucji przedstaw iającej naj­
ważniejszy kraju  interes, bo interes rolnictw a, tej 
podstaw y bogactw a narodow ego, obudziły wszę­
dzie zamiłowanie obowiązków dom owych i uży te­
cznej pracy. Za niemi pójdą: poszanowanie ognisk 
rodzinnych, miłość i dobry  przykład  dla podw ła­
dnych, oraz rostropnaoszczędność, k tó ra je s tp o -  
święceniem chwilowego sam olubstwa, dla obo­
wiązków jutrzejszych. R zym skipoeta ziemiaństwa 
witał niegdyś ziemię swoją piękną nazwą:

„łsaturma telłus magna parens frugutn .“ 
W kzak i o nas dawniej to samo mówiono i dziś 
jeszcze moglibyśmy na tę nazwę zasłużyć. W  tern 
naczelnem większości mieszkańców powołaniu, 
nie zalegajmy pola, któreby w zamian inna pilniej­
sza ręka na swój użytek obróciła. P ług w ziemię 
umiejętnie zapuszczony, nie jed en  uk ry ty  skarb 
na jaw  wywiedzie, ład i zamożność do domu sp ro ­
wadzi i ściślej z powszechnem  dobrem zespoli. 
Tow arzystw o rolnicze, je s t  pierwszem ogólniej- 
szem w tym  kierunku usiłowaniem. Pam iętajm y 
tylko na słowa poety:

„ T rz e b a  orać  ziemię żyzną 
z w iarą  i nadzieją. “

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  « I v  ?/ r  a  m y.

L o n d y n  26 L u t e g o .  (W ieczorem o go­
dzinie 10). W  obu Izbach usuw ający się m inistro­
wie donieśli o swojej dymissji, i wezwaniu lo rda 
Derby. N astępnie Izby odroczyły się do piątku. 
Dziś po południu o godzinie 4ej, gabinet jeszcze 
nie był ułoźopy.

L o n d y n  23 L  u t e g  o. (Z rana). W  dobrze 
zawiadom ionych kółkach za pew ność podają, źe 
p. G ladstone i hr. Grey odmówili przyjęcia posad  
w  gabinecie. Jako pogłoskę podają, że lordow ie 
S tanley i S tratford  odmówili udziału. Za p raw do­
podobne uważają, źe lo rd  M alm esbury obejmie 
m inisterstwo spraw  zagranicznych, D israeli finan­
sów, jen era ł P eel wojny, a lo rd  E llenborough 
spraw  indyjskich.



P a r  1/ i  22 L u ter g  t. Moniłenr donosi, ze 
hrabia  Hatzleld notyfikował rządowi cesarskiemu 
małżeństwo xięcia F ryderyka Wilhelma pruskie­
go z xiężniezką Wiktorja angielską, (hide. Bela.) 

A N G L J  A.
Londyn 21 Lutego. Observer donosząc o usunię­

ciu się gabinetu lorda Palmerston mówi: ..Czy liż 
tu  obecnie idzie o zwyczajną zmianę ministrów? 
Obawiamy się, iż tak nie je s t  bynajmniej. K aż­
dy  rząd obecnie obejmujący s ter— czy naczele j e ­
go będzie Derby czy Russell,— popierany konse­
kwencją Grahama i Gladstone, pojednawczym, du­
chem Roebucka; czysta cingielskiern usposobieniem 
Milner' Gibsona i detikatnemi. manjerami sir Rober­
ta  Peel, nie łatwe mieć będzie zadanie. Rząd któ- 
ry  obejmuje ster państwa, w skutku wniosku o- 
tw artą  tchnącego nieprzyjaźnią dla sprzymierzeń­
ca rządu lorda Aberdeen z roku 1854, nie bardzo 
naróżach spoczywać będzie. Slprawata niejest tak 
łatwą, jak  ci panowie sądzą, chociaż być może, że 
każdy z nich, ma swoją listę gabinetu gotową 
w  kieszeni. Czyliż długo jeszcze losy Anglji słu­
żyć będą gromadzie malkotentów za piłkę do za­
bawki, a dodajmy jeszcze, że ta gromada nie ma 
między sobą żadnej wspólności idei i tylko połą­
czona je s t  celem wywołania złego, którego nastę­
pnie naprawić nie będzie w stanie.

-— Drugie przyjmowanie poranne u Jej Król. 
Mości, ma być w dniu 10 marca w pałacu Saint 
James.

—  W  wyższych sferach nie sądzą tu, żeby 
przyszło d<> zerwania z Francją z pow odu zmiany 
gabinetu. Zerwanie to wtedy tylko byłoby nieo- 
chybnem, gbyby przyszło do utworzenia gabine­
tu Roebuck, ale do tego jeszcze bardzo daleko. 
W edług  wiadomości z Paryża, hr. Persigny, który 
chwilowo opuścił Londyn, wyjechał już z pow ro­
tem na swoją posadę do Londynu. (Ind. Bel.)

B E  I, G J* A.
Br u.vet ta 20 Lutego. Nowo-narodzona xiężnicz- 

ka Brabancji , otrzymała wczoraj tymczasowy 
chrzest i imiona Ludwika, Marja, Amelja. Dopeł­
nił obrzędu proboszcz parafji Stej Guduli. Xię- 
żna Brabancji sama karmi swoją córkę i zamierza 
dopełniać ciągle tego obowiązku macierzyńskiego.

Momteur ogłasza postanowienie królewskie, u- 
dzielające zupełną amnestję za wszystkie przestę­
pstwa policyjne. Dziś rano przyjmowaną była 
w  zamku deputacja izby, składająca królowi p o ­
winszowania z powodu urodzin xiężniczki Braban­
cji- P rzy  początku posiedzeń prezes zakommuni- 
kował reprezentantom odpowiedź Jego Kr. Mości. 
Stan zdrowia xiężnej Brabanckiej i nowo-naro- 
dzońćj xięźniczniczki, nie pozostawia nic do ży­
t n i a .  (tnded lletge.)

F R A N C J A .
Paryż 21 Lutego. Otrzymano w Paryżu Iwiado- 

p 0sSc o przyjęciu przez królowędymissji gabinetu
ahnerstona i wybraniu lorda Derby do utworze­

n i  nowego składu rady  ministrów. Chociaż w y­
tęp ien ie  pana Gibson nabrało przez to siły w a­
żności jak ą  tylko zyskać mogło, nie sądzą tu ,— 
przynajmniej między osobami które powinnyby 
npnćć tę rzecz trafnie osądzić, żeby przesilenie’mi- 
n'sterjalne przez jakie przechodzić będzie Anglja, 
skompromitować mogło w stanowczy s'posób°na- 
jize przyj aż ne stosunki z naszemi zamorskiemi 
sprzymierzeńcami, ani nawet los bilu który wywo- 
»a ten wypadek lub przynajmniej innego odpowie-

niego środka. Constitutionneldzisiejszy w arty ku- 
e podpisanym przez p. Amedee Renee, z tego s ta ­

nowiska ocenia dzisiejsze położenie m ięd zy n a ro ­
dowe. '

Wiadomość która mogłaby być bardzo bolesną, 
g( yby wskutkach okazała się taką ja k  się obawia­
no, sprawiła wielkie wrażenie w świeeie urzędo­
wym i między licznemi przyjaciółmi jednego z na­
szych najznakomitszych wojskowych. Marszałek 
Bosquet dostał uderzenia krwi na mózg, ale dziś 
stan szanownego chorego je s t  prawie zupełnie za­
spokajający.

Monitem de / Armeę donosi, że w dniu IŚtym b. 
m. w Brest, cztery kompanje piechoty morskiej 
(w ogolę około 700 l udzi) ; pół baterji granatni_
kow wsiadły na statki udając się do eskadry ad­
mirała Rigault de Genouilly.
, W edług  tych samych wiadomości, wielkie ilo­
ści węgla zakupione zostały na rachunek Porty  
w Belg ji i Anglji.

Nic dotąd nie je s t  skończone co się tyczy p ro ­
jek tu  prawa o fałszywych tytułach, roztrząsane­
go obecnie w radzie stanu. Projekt ten podobno 
ogranicza się na przywróceniu artykułu 259 kode- 
xu  karnego wymierzonego przeciw używaniu fał­

szywych tytułów, a który Rzeczpospolita zniosła,
Pomimo że niektóre dzienniki doniosły, że w nie­

obecności pana Gremieux, obrona Pierrego przed­
stawioną będzie przez pana Emilie Ollivier, dzien­
nik Debit zaręcza, że pan Nogent Saint Laurens, 
został ux-zędownie wyznaczony do tego obowią­
zku i że przy nim pozostanie obrona tego oskar­
żonego.

Pierri trzyma się swego systemu obrony. Nie 
zaprzecza on że należał do spisku, ale zapewnia, 
że na chwilę przed wykonaniem zamachu, uczuł 
wyrzuty sumienia i oddalił się z miejsca zbrodni, 
i wtedy właśnie został aresztowany. Dodają że 
Orsini osobisteini zeznaniami potwierdza system 
obrony Pierrego.

—  Jeden z korrespondentów w Indepemlunee 
Betue, zaręcza za pewność następujących szcze­
gółów względem Szymona Bernard ktubis/y.

■ Jes t  to daw ny uczeń sztuki lekarskiej, który 
odbywał kursa w Montpelier. Urodził się w Car- 
cassone, ojczyźnie Barbesa. Znacznie przed rokiem 
8148 podróżował on w południowej Francji wraz 
z Janem Journet, propagując Farjeryzrn. W  roku 
1848 znajdował się w Paryżu i codziennie bywał 
na posiedzeniach zgromadzenia narodowego, dla 
zdawania o nich spraw y w kolumnach Democra­
tic politique.

Jest  to człowiek mający dziś około czterdziestu 
lat, wzrostu więcej niż średniego. Gazette des Tri- 
bunaux  wspomniała dziś o rozmaitych owacjach, 
jakie Bernardowi zjednała jego miłość demokracji, 
aic W wyliczaniu klubów które założył, zapomnia­
ła o najważniejszym, to jes t  klubie bazaru de Bon­
nes Nouvelles w sali koncertowej.

Tam to B ernard  najpierwej się popisywał. Mó­
wił on z łatwością a niekiedy z dziwną wytworno- 
ścią. Nie będąc elegantem, zawsze jednak  ubierał 
się czarno, a kamizelki jego były zawsze świeże. 
Zapuszczał długie włosy szatyn, miał bródkę i dość 
długie wąsy. Twarz jego owalna i blada, nos o r­
li. oczy wypukłe, ruchy  południowe, głos brzrnią- 
cy, sprawiały dość efektu na słuchaczach.

Mowy które miewał, nazywał lekcjami politycz­
ne mi. Zwykle rozpoczynał posiedzenie zdając sp ra­
wę w sposób zawsze prawie bardzo oryginalny 
z rozpraw zgromadzenia narodowego, które koń­
czyły się godziną pierwej. Jeśli mu się spotkać 
zdarzyło które z imion na liście reakcji, nie oszczę­
dzał ich i obsypywał dziwnemi przydomkami.

Był on jednym  z pierwszych a podobno nawet 
najpierwszym założycielem klubów płatnych, ale 
każdy obywatel małym kosztem mógł korzystać 
z jego lekcji politycznych, bo wejście kosztowało 
zrazu tylko jeden  sous a następnie dwa kiedy już 
znalazł niejakie wzięcie. T e  zgromadzenia bywa­
ły bardzo liczne, prawie co dzień można było zna­
leźć tam coś niespodziewanego. Zresztą szyld u- 
mieszczony był w jednym  ożywionym cyrkule bul­
warów, i nic dziwnego że każdy przechodzący d o ­
znawał pokusy niewinnej ciekawości dowiedzenia 
się co się stało na posiedzeniu zgromadzenia n a­
rodowego w tym dniu. T o  uwalniało od potrze­
by kupowania dziennika i bvło daleko zabawniej­
sze niż czytanie narodowych sprawozdań.

Klub Bonnes Nouvelles odróżniał się od innych 
wykwintuością sali urządzonej poprzednio do d a ­
wania widowisk. Pierwsi przybywający zajmo­
wali krzesła i ławki, po obu stronach były sreregi 
loż. Ale to niedługo trwało, właściciele sali zau­
ważali że lud nanosił za nadto błota ulicznego i 
że meble za prędko zaczęły trzeszezyć i łamać się. 
Bernard musiał zainstalować się gdzieindziej.

W  klu-bie o którym mówimy, pewnego dnia xiądz 
Deguerry, przedstawił się jako kandydat pod pre- 
zydencją Bernarda. T en  przedstawił go słucha­
czom w sposób bardzo pochlebny, ale kiedy mó­
wca chrześejański skończył swoją przemowę, Ber­
nard  powstał na niego w dziwny sposób, oświad­
czając że zupełnie inaczej pojmuje chrześcjanizm 
i Ewangelję i że nie może go przyjąć za kandyda­
ta  demokracji. Zgromadzenie nie zatwierdziło kan­
dydatu ry  xiedza Deguerry, który łatwo się pocie­
szył po tej klęsce.

Bernard  wówczas namiętnie palił papierosy, k tó ­
re nieustannie sam sobie zwijał w palcach. Był to 
człowiek bardzo śmiałego obejścia, pił chętnie w ca­
le nie krew. dląutrzym aniasw ego zapału. D ocho­
dy jakie zbierał w klubie co wieczór, pozwalały 
mu pokrzepiać się należycie po trudach  swego a- 
postolstwa.

Jan Journet jego  współpracownik wfurferyzmie, 
miał głowę za nadto zawróconą idejami Rzeczy­
pospolitej. Pewnego wieczora w czasie zgroma­
dzeń wyborczych, które wysłały Eugenjusza Sue,

Carnot i Delfotte, Jan  Journe t wyraził się z taką 
swobodą demokratyczną, że prezez klubu Salon de 
Mars przy ulicy de Bac, gdzie to miało miejsce, 
widział się zmuszonym kazać go przemocą ścią­
gnąć z mównicy gdzie się znajdował, aby go w y­
prowadzić na ulicę, dokąd nie chciał się udać, szar­
piąc się jak  opętany.

Bernard, bohater naszego opowiadania był nau- 
I czycielem języka łacińskiego. Jego młodszy brat, 

je s t  professorem geometrji i ma być bardzo bie­
gły w matematyce.

— Zdajesię, źe pogłoski jakoby  baron de Bour- 
queney w Wiedniu, a pan de Latour d’Auvergne 
w Turynie, wystąpili przyjaźnie w imieniu Francji, 
w celu zbliżenia dworów Austrji i Piemontu, po­
chwycone chyba zostały z powietrza. Pretensja 
objawiona przez Austrję, przedstawiania się nie­
jako  w miejsce wspólnego wpływu jaki traktat BO 
marca zdawał się poręczać wszystkim podpisa­
nym nanim moearstwom na wszelkie postanowienia 
Wysokiej Porty, nie są tego rodzajń, żeby pobu­
dziły Francję do występowania na korzyść Austrji. 
Rzeczywiście dziwilibyśmy się, gdyby Francja s ta ­
rała się zmniejszyć trudności jakie dla Austrji 
wznieca je j polityka. (Indep. Retge.)

I N  D J  E.
Rombay Times, ogłasza następujące szczegóły 

względem kar wymierzonych na powstańców:
Pięćdziesięciu pięciu powstańców rozstrzelano 

w Ghorgaon, dnia 15 Stycznia. Trzydziestu pię­
ciu z nich było członkami rodziny panującej, a d wu­
dziestu należało do klassy uczonych (pawdiss. 0 -  
kręg ten je s t  dziś prawie spokojny, i podatki pła­
cone są dość regularnie.

List z Delhi 24 Grudnia, donosi co następuje:
Exekucja nababa Ihigger, odbyła się wczoraj o 

godzinie czwartej popołudniu, naC handnee Chow 
szubienica wzniesioną zostałaprżed Kotwata.Scena 
ta  sprawiła wielkie wrażenie na widzach, którzy 
byli bardzo liczni. Pułk 60 piechoty angielskiej 
i oddział górków, rozstawione były na różnych 
ulicach prowadzących do miejsca kary.

Skazany przywieziony został z zamku na o d ­
krytym  wozie, pod eskortą oddziału riflerów. Był 
to przystojny mężczyzna około 45 lat; zdawał on 
się być zupełnie obojętnym na los, jaki go czekał, 
aż do chwili wejścia na rusztowanie. Ale tu  uległ 
mocnemu dreszczowi. W szystko tak było przygo­
towane, że w jednej chwili prawdę przeszedł do 
wieczności.

Następnie powieszono nababa Meer, naczelnika 
powstańców w bitwach FInidar i Badhe Seras, o- 
bok niego powdesżono dwóch innych nędzników.

Lahore Chronicie ogłasza listę europejczyków 
zamordowanych w mieście Delhi w początku po­
wstania, na k tórych  czele znajduje się p. F rase r  
assystent kassy towarzystwa indyjskiego, urzęd­
nicy banku, poczty, telegrafu, kollegjum, w ydaw ­
ca Delhi Gazette, kapelani i missjonarze angielscy, 
kobiety, dzieci.

Dzienniki londyńskie ogłaszają rozmaite depe­
sze jenerała  Outrain, pułkownika Rowegt, bryga- 
djera Campbell, donoszące o faktach już znanych 
z doniesień telegraficznych z Malty. Dodają ty l­
ko, że w ataku 12 Stycznia, indjanie z Lucknow 
byli w  liczbie 30,000. W  innem miejscu Bombay 
Times liczy ua 100,000 liczbę walczących zgro­
madzonych w tej stolicy i jej okolicach. Ale do ­
daje, iż prawie nieustający ogień artyllerji, k tóry 
oni sypią na anglików, nie sprawia żadnej szkody 
tym ostatnim. Liczy on, że jenerał Golin Camp­
bell mieć będzie pod swemi rozkazami 20 do 22- 
tysięcy ludzi, z których 10,000 posiłkowych gór- 
ków i źe z tą siłą połączy się z 4000 pod  dowódz­
twem jenerała  James Outram.

Rombay Times z d. 23 Stycznia, w następujący 
sposób zaprzecza pogłosce o s c h w y t a n i u  Nena 
Sahiba, podanej przez jeden  z dzienników kalku- 
ckieh.

Englishman  z d. 7 mówi, że otrzymał w iado­
mość, że Nena Sahib znajduje się pod Nagude, 
z bardzo licznemi siłami (pary large) i źe zamierza 
oblegać Sangor. Tylko przybycie now ych posił­
ków angielskich, może g° zmusić do udania się 
w inną stronę. Jeśli ta wiadomość je s t  prawdzi­
wą, w takim razie wojsko z Bombay po d  rozka­
zami jenerała Rossę, może już mieć nadzieję dosta­
nia w swoje ręce tego weielpnego szatana, i p rz y ­
prowadzenia go j a k a  jeńca do Bombay.

— Akt oskarżenia przeciw królowi Delhi da to ­
wany jest 5 Stycznia, i podpisany przez zastępcę 
jeneralnego audytora. Cztery są punkta oskarże­
nia: I) Ze król chociaż pobierający pensję o d  rzą­
du Tow arzystw a Wschodnio-indyjskiego, w prze-
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ciągu czasu od 10 maja do 1 października 1857 r. |
podm aw iał do powstania i wspierał w tym wzglę 
dzie subadora M ohamed B ukt Chana z artyllerji i 
innych niewiadomych poddanych i żołnierzy w słu­
żbie Tow arzystw a W schodnio-indyjskiego zosta­
jących ; 2) z'e jego w łasny syn Mirza M ogul pod­
dany rządu angielskiego i inni nieznani mieszkań­
cy Delhi, zostali przez niego do otw artego p o ­
w stania i buntu przeciw rządowi podburzeni; 3) że 
on chociaż będąc poddanym  rządu  angielskiego, 
przez zdradę stanu w dniu 11 m aja 1857 r., ogło­
sił się królem Delhi i m onarchą Indji, opanow ał 
m iasto Delhi, i tam  w  połączeniu z Mirzą Mongul 
M oham ed Chanem i innemi, przedsięwziął środki 
"ku obaleniu w ładzy angielskiej, zbrojne siły w D el- 
hi zgromadził i ztam tąd do wałczenia z rządem 
angielskim wysyłał; 4) źe w d. 17 maja 1857 r. 
w  obrębie m urów swego pałacu 49 osób europej­
skiego lub nieznanego pochodzenia, po najwię­
kszej części kobiet i dzieci, kazał zamordować, źe 
w czasie od 10 m aja do 1 października żołnierzy 
i innych krajow ców  do zam ordowania officerów i 
innych poddanych angielskich, podm aw iał i w y­
dał rozkaz, aby w szystkich chrześcjan i anglików 
gdziekolwiek takowi zostaliby spotkani zabijano, 
k tó re  to w szystkie czyny lOtym artykułem  a- 
k tu  1857 r. jako  przestępstw a kryminalne, pod­
ciągnięte zostały pod surow e kary.

Dowiedzenie słuszności tych  punktów oskarże­
nia, pociągnie za sobą naturalnie w yrok śmierci 
króla, sądzą jednak  powszechnie, jak  już  w spo­
mnieliśmy poprzednio, że zostanie ułaskawiony, 
ponieważ przy wzięciu go w niewolę, porucznik 
H odgson zaręczył mu ocalenie życia, chociaż ja k  
wiadom o, oficer ten uczynił to na własną odpowie­
dzialność i poręczenie jego  ani poprzednio n ieb y ­
ło upoważnione, ani następnie zatwierdzone.

(Preussischer St. Anzeiger). 
W Ł O C H Y .

Turyn 18 Lutego. P roces w Genui postępuje 
powolnie. Niejaki interes przedstaw ił się dopiero 
n a  posiedzeniu 10 Lutego. Przesłuchano na nim 
dw óch oskarżonych D esm artino i Bisso, którzy 
obaj schw ytani zostali na jednym  statku na Lago 
M aggiore. Pierw szy w ynajął magazyny, w k tó ­
ry ch  znaleziono zapasy broni i prochu, u  Bisso 
zaś znaleziono pod podszew ką sukni zaszyty list 
Mazziniego. Bisso nie przypom ina sobie jakim  spo- 
sokem ten list znalazł się w jego  sukni. Zajm u­
jące  było także zeznanie niejakiego G iuseppe T ra - 
vero; świadek ten ośmdziesioletni, jako  starjr przy­
jacie l rodziny Mazziniego oświadczył, że już  od 
roku  1830 nadarem nie starał się trzym ać na w o­
dzy exaltow any um ysł swego młodego przyjaciela 
G iuseppe Mazzini i źe nieraz mu przepow iadał, że. 
prędzej lub później dostanie się do domu obłąka- 
nych.___________________________ (Pr. St. Anz.)

D O N I E S I E N I A .

Prenumerata na

łS I

W y sz e d ł  z d ru k u  zeszyt l ig i  G A B I N E T U  M E D A L Ó W  
P O L S K I C H -  o bejm ujący  panow anie  Z yg m u n ta  U lgo ,  
i  połow ę panow ania  W ła d y s ła w a  IVgo. P rem u n e ra to -  
ro w ie  zgłosić się zechcą  po o db ió r ,  do  z ak ładu  fo to ­
graficznego K aro la  B eyera  na K ra k o w sk iem -P rzcd m ie -  
śc iu  N ro 389. (Ner 90 .—  1).

N ak ła d e m  K aro la  B E R S T E I f U  p rz y  ulicy M iodowej 
N r  48 3 ,  w yszło  dziełko p. n. O b razk i  dla dziec i/zdjęte  
z rzeczyw is tośc i ,  przez Żofję Ścis łow ską, wydanie I lg ie  
ozd ob io ne  4 ma rycinami, w ykonanem i w zak ładzie  ar- 
' tystyczno-litograficznym A. P eeq .  Cena exem plarza  
w  t e k tu rk ę  opraw nego  wynosi kop. 82 i pó ł

(Nr. 8 7 — 1)

R O L N I C Z O - P R Z E M Y S Ł O W Y  K R A K Ó W .  N A  R O K  1 8 5 8 .
w y d a w an y  p rzez  c. k. Tow arzystw o c/osp.-rolnicze K ra ko ­
wskie, będz ie  w y cho dz ił  i na ro k  1858 w tym  samym 
formacie, w tych sam ych p e r jo d ac h  i w tych  samych

w arunkach .  P rz e d p ła ta  na  T y g o d n ik  p rz e s y ła  się do 
b ió ra  r.  k. T o w a rzy s tw a  gosp .- ro in . k rak .  p rzy  ulicy 
Sz.ewckiej p o d  L. 335j6 , z wyrażeniem: p ien iądze  pre- 
nnm eracy jne  frcnco. W y n o s i  rocznie  na prow incj i  z łr .  
6 , pó łroczn ie  złr. o m. k.; roczn ie  w miejscu złr . 5, 
półroczn ie  złr. 2 kr. 30 m. k. W  K róles tw ie  Po lsk iem  
(jak za granicami p ańs tw a  aus t r jack ieg o j  p rzy jm u ją  
p rz e d p ła tę  w szys tk ie  u rz ę d a  p o cz tow e  na cenę p ó ł r o ­
czną  Rsr. 3 ko p .  8- (N r  3 .— .6)

DOBRA ŻYRZYN,
położone  w gubern j i  i pow iecie  L ube lsk im , nad  rzeką  
sp ław ną  W ie p rz ,  o milę od rzek i W is ły ,  p rzy  trakc ie  
szosow ym  z W arszaw y  do L ublina  idącym; zajm ują 
pow ierzchni morgów trzy s to p rę to w y ch  14,945 (d/.ie- 
siatyn 7,659),  w które j  j e s t  lasu morgów  4 ,977 , (dzie­
siątym 2550) części grubego; g ru n tu  o m e g o .w  6ciu fol­
w a rk ach  2 ,983 , (dziesiatyn 1528) w  3 i 4 -polowej ro ta ­
cji; ł ą k  dw o rsk ich  w części po lnych ,  w części nadwie- 
p rz n y ch  488  (dziesiatyn 96:, pas tew ników  wyłącznie  
d w o rsk ich  394 (dz.ieyiatyn 204). G runtów  w iejskich  w 
10 wsiach zarobnych  5,120 (dzies d w a  tysiące szeset 
dwadzieściacztery. W y siew y : oziminy k o rc y  775 i w  p r o ­
p o rc j i  tego ja rzy n y .  Pańszczyzny  rocznie  dni; sp rzę-  
żajnej 12,840, pieszej 23 ;608, dni pomocniczych le­
tn ich 735 Budynki:  d w ó r  m urow any ,  z oficynami o b ­
szernym ogrodem , o ranżer ją  i t rephauzam i,  gorzelnia, 
b ro w a r  i znaczna  część innych  b u d y n k ó w  g o sp o d a r ­
skich, murow ane; w szystk ie  zaś, tak  dw orsk ie  j a k  i wło 
ściańskie ,  p o rząd n e  i s tarannie  u trzymane; ko śc io ł  n o ­
w y m u row an y ;  s tacja  pocztow a. S p rz e d a ją  się bez 
inw en ta rzy  w d rod ze  dzia łów, p rzez  publiczną  licytację 
p rz e d  T ry b u n a łe m  w Lublinie o d b y ć  się mającą, co do 
p rzygo tow anego  p rzysądzen ia  w dniu 1 (13) m arca  r. 
b. co do s tanowczego w połow ie  maja r. b. L icy tac ja  
rozpoczn ie  się od  sum m y złp. 1 ,264 ,244  czyli rub . rs .  
189 ,636  kop. 60, ja k o  od  szacunku  p rzez  b iegłych w y ­
nalezionego. V adium , p rzy  p rzys tąp ien iu  do licytacji 
złożyć się mające, oznaczone je s t  na rs. 15,500. N ieu- 
morzonej p ożyczk i  T o w a rz y s tw a  K red y tow ego  Z iem ­
skiego będz ie  około  rsr. 45, 000  może n ad to  pozostać 
p rz y  gruncie  o ko ło  rs. 60 ,000  na ro k  lub dłużej. R e ­
szta  szacnnku  sp łacalna  w  dni 30 od da ty  os ta teczne­
go p rzysądzen ia  — R elacja  biegłych i w arunk i l icytacyj­
ni- są  do p rze jrzen ia  w kancelarji  p isarza  T ry bu na łu ;  
zaś m ap p a  i re jes tra  pom iarow e w r. 1854 s p o r z ą d z o ­
ne. oraz szczegółowe wiadomości, na gruncie. P a t r o ­
nem sp rzed aż  p o p ie ra jący m  je s t  W . Baczyński w L u ­
blinie.— Inw en ta rze  żyw e i m ar tw e ,  zaraz po s p r z e d a ­
ży d óbr ,  p rzez  pub liczn ą  licytacje sp rz ed an e  zos taną .

(Nr. 8 9 — 1).

r SI
«  u u  i-: Etc v  a  * v as E4 i  a i  w  sc n x e n  ó  w
P rzy ulicy D ługiej Nro 545 w domu Bockana obok 

Apteki Wernera na 2giern piętrze od frontu.
Są do umieszczenia nauczyc ie lk i  i nauczyciele  P o la ­

cy, N iemcy, Francuz i z rozm aitem  w yksz ta łcen iem  na- 
ukow em  i talentami — Bony N iem ki i F rancuzki:  me- 
trow ie  muzyki, oraz. dw óch  gu w e rn e ró w  zdo ln ych  u- 
sposob ić  do uniw ersy te tu . P a ry ż a n k a  posiada jącą  j ę ­
zyk angielski i m uzykę, życzy znaleźć miejsce w  W a r ­
szaw ie .— J. Foland. (Ńr. 8 8 — l f

Znany od lat kilkunastu 
Ł -  TfcT

na m ivm e wygubiajsicy nagnlotUI, bez użycia 
ostrych narzę«l*i(

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c za s u  w s k ł adz i e  r o z m a i t o ś c i  M. K®- 
n o p a c k i e g o .  p r zy  u l i cy  Iyrako w s k i e - F r z e d m i e ś c i e  w do mu  
B l u h m a  Nro 3 8 5 ,  o b o k  koś c i o ł a  KK. K a r m e l i t ó w . —  Ś r o ­
d e k  l en  ozna c z on y  N u m e r e m  d r u g i e m .  leczy b a r dz o  s k u t e ­
cznie  wszelkie  o dz i ęb i en i a . —  l e n z e  P ł y n  j e s t  w Kijowie 
w s a l i  Ko n t ra k t owć j  Ne r  2gi .  u Norbl ina  i Conip.  w s k ł a ­
dzie w y r o b ó w  n a k ł a d o w y c h ,  po  cenie  rubl i  s r e b r e m  2.

(Ner 8 1 .— 2 )

D o  sk ładu  D ra  F. B etzhold  p rzy  u łicy  S en a to rsk ie j  
o bok  R eru rsy ,  n a d sz ed ł  now y t ran sp o r t  S w I e Ż y d l  
I I  te S i t *  I I  og rod ow ych , po ln ych ,  k w ia tow ych  i leśny ch 
j a k o  to' koniczyny  lucerny, b u rak ó w  i t .  d., o r a z W O r -  
k ó i v  k o n op ny ch  w ęg ie rsk ich  d ry l icho w y ch  bez 
szw u ; tamże d o s tać  m ożna t ' u k l  U  w g łow ach i

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
K A R O M  IMS V EMA

p rze n ie s io n y  z  u licy  W a r e c k ie j  n a  M r a k o w sk ie -P r z e d m ie śc ie  iWr.
do dawnego domu pp . Wizytek wprost Saskiego Placu na pierwszern piętrze.

J I "  (iVep 3g0i

m ączce  p o  miernej cenie; l t l U $ Z t m * ł l y  różnej,  O  Ci 
tli winnego i es traganow egó; llroźdży funtowy
j n b ł c k  i g r i l S Z C k .  suszonych ,  również J i r O S Z -
kll persk iego  na  ro b a c tw o .— Spis  
r .  b. gratis  o trzym ać  można

różny ch  nasion na 
(Nr. 7 8 - 3 ) .

PRZYJECH U I »1) WARSZAWY.
B iernacki S tan . oby. z 

U szyna  n r  556, Bukowski 
F re d e .  oby. z K ra jew a  n r  
500, Bedliński Ant. oby. z 
O taląźy n r  505, Gostkowski 
T o m a sz  ob. z N ab o ro w ic  
n r  585, K uszet L uc jan  ob. 
z D rążgo w a  n r  613, L e s ­
ser S tan. bank ier  z P e t e r s ­
b urga  n r  4 9 0 j l .  Łem picki 
Eug. obyw . z G łogow a n r  
570, M oszczyński Józe fo b .  
z Bronisz n r  582, M ar- 
szew ski S tan. ob . z W ło c ­
ła w k a  n r  556, R zew uski 
Jan  ob. z G rzebo w ilka  n r  
5 8 6 ,  Szum ow ski W ik to r  
oby. z Przegalina n r  584, 
Turski X aw . oby. z Szul- 
mierzyc n r  634, Tym owski 
S ew e obyw. z Cliucisk nr 
584, W ejtko  Ant. kap itan  
inżynierj i z P a ry ż a  n r4 1 4 .

W Y J E C H A L I  Z W A K S Z A W Y .  

B yszew ski Alex. ob. do

Fajs ław ic ,  Czarniecki Stef. 
ob. do W y sok iego ,  Chełm ­
ski W ład .  ob. do Oluinie-  
wa, Dembowski A lexv ob. 
do  Sm ardzew a, G ałczyński 
Ant- »b. do W rz ą c e j  W o ­
li, Gedroic K a ro l  x iążę do 
Cesars tw a, K osobudzki J a n  
ob. do W o ż n ik ,  K urdw a- 
nowski D jonizy  obyw . do 
Osin, M olinari Ant inży ­
nier do G rodna ,  Niemoje- 
wski A dolf  oby. do Słupi.  
Ordęga  J an  oby. do Ż e le ­
chowa, R ivand  H ila ry  in ­
żynier do P e te r sb u rg a  , 
Skirm und  Alex. obyw . d o  
gub. Mińskiej, Suchorze- 
wski inżynier do "K o w n a ,  
W ojczyński J an  ob d o Ł a -  
w ska, Z ym irski Konst.  o b .  
do K lem bo w a ,  Badeni Sta. 
ob do K rak o w a ,  Melenie- 
wski J ó z e f  ob. do P a ry ża ,  
Zam ojski T o m asz  lir. do 
L ondynu .

Z  wo l i ,  Bielski A n t  o b .  d o
—  W  d n i u  w c z o r a j s z y m  p r z y j e c h a ł o  d o  W arsz aw y  

k o l e j ą  ż e l a z n ą  o s ó b  1 6 3 ,  w y j e c h a ł o  1 9 2 .

E&I I I18  « S I C M » ¥  W  A  A  W  toBAS E J .

dnia 26 Lutego 1858 roku.

t !  n  n  e  t  y .

ż ą d a n o p u t UUv

Rs. k o p . j R s . k o p

F ó ł - i m p e r j a ł y  r o s s y j s k i e  . . . . — — 5 5 0
D u k a t y  n o i l e i i d e r s k i e  n o w e  w a ż n e  . — — — —

P a p i e r y .

Obli.  s k a r .  ( 4 % )  z a  10 ) r s .  (opr .icz,  k u p . ) 90 8 8 — —
B i l e ty  sk ar i i t i  K r ó l e s t w a  Polsk ie ' .
L i s t y  z a s t a w n e  b i a ł e  11 o k r e s u  i o p r ó c z

— — — —

k up o n u , j  (4 " /,.i  . . za  100 z ip .  
L i s t y  z a s t a w n e  b i a ł e  111 o k r e s u  ( o p r ó c z

— — — —

k u p o n u )  (4 ® „)  . . . za  15 r s .  
O b l i g a c j e  c z ą s t k o w e  na  5 0 0  z ł .  ( o p r ó c z

14 9 8 U 8 6

k u p o n u )  ( 4 % ) .............................. — — —
C.r r t .  b a n k u  na  ob i .  cz .  l i t .  .4 na 3 0 0  z ł . — __ __ —

.  „ l i t .  II. na 2 0 0  z i .  b e z  p ro c . — — — —
„ p r o c e n t o w e  ( 5 ’ 0 t — — — —

D o w o d y  K o m .  O n t r .  L i k w i d .  za  lOt, 
N o w a  r o s s ą j s i - a  p e z y c z k a  z  ru i ru  ]

z ł .
6 5 4

— — — —

o p r ó c z  k u p o n u  ( 5 % )  . 112 48 — —
„ z t o k u  1 355  

A k c je  G ł ó w n e g o  T o w a r z y s t w a  I ł o s s y j -
— —1

sk ie g o  d r ó g  ż e l a z n y c h ,  p r a e m i u m .  ■ ■ • 
Oiiiigi W  s p ó ł k i  Ż e p l u p i  P a r o w e j  w  l i r ó l e -

—

s t w i e  P o l s k i e m  (■')%) z a  r s .  . 5 0 — — — —

W  e  x  1 e ) z  d n i a  2 S  b .  «ai i
1 e r  1 in ..............................1 00  1 al. 2 « . __

!
1011 8 0

.....................................100  T a l . k. t . --- i — __
2 M. --- j — __ —

„ ..................................... 100  T a l . k .  t . ---- i — —
H a m b u r g .............................. 3 0 0  B.łlk. 2 M. 1 5 4 5 0 — —
L o n d y n ..............................1 F t .  ś t . 3  M. 6 8 0 — —
M o s k w a ............................. , 0 0  Hs. k. t . 9 9 3 3 __
P e t e r s b u r g  . . .  . 1 0 0  lis. 1 U. __ 9 9 75.

............................. 100 l i s . k. t . — — —
P a r y ż ....................................  3 0 0  F r a ń . 2 VI. 81 .30 —

„ .....................................  3 0 0  F r a u . 1 M. — *—
W i e d e ń ............................. 150  7,1.11. 2 M. 97 65 — —
W r o c ł a w  . . . .  10 0  T a l . 2 M. — — —

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. 1 
o«l l i s t ó w  z a s t a w n y c h

kop.
k«p.

6 2  V,
1 C * ,

od nowej  rossyjskićj  pożyczki Rs. 1 kop. 86* 9

- 2 2 . )

W  drukarni J .  Uiigra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 15 (27) Lutego 1858.—  S t a r s zy  Cenzor, P . S iH c s z c s a ń s k i .

— I

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Tańce perskie. — We­
sele w Ojcowie. —Łobzowianie. — Część opery Norma. 
. T E A T R  ROZM AITOŚCI. Jutro : Kobiety z ka ­

mienia.
J u t r o :  Halka.

PE11SPEKTYW Y TEA TRA LN E wynajm uje optyk  P ik , ulic* 
Miodowo Wer 479. __________

Do dzisiejszego N ru  Kroniki, dołącza się Prze­
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handloweg* 
N um er 8my.________________

D yrektor drogi żelaznej W arszaw sko W iedeńskiej.—  
Zawiadamia: że o d  dnia 8 (20) L utego  ro k u  b., poc iąg i 
w ychodz ić  będą: z W arszaw y  o godzinie 8mej rano  o so ­
b o w o - to w aro w y  do Granicy i Łow icza , o godzinie lszej, 
minut 45 P °  p o łu dn iu  o sob o w o - to w aro w y  do Łowicza , 
o g o d z i n i e  5tej m inut 30 p o  po łu d n iu  o so b o w y  do G ra ­
nicy i Łowicza; poc iąg i p rzy cho dz ić  b ę d ą  do W a r s z a ­
wy: o godzinie  10 tej minut 15 rano  o so b o w o - to w a ro ­
w y  z Ł ow icza , o godzinie  6tej minut 25 po  p o łu d n iu  
o so b o w o - to w a ro w y  z G ran icy  i Łowicza., o godzinie 12 
min. 33 w nocy o so b o w y  z Gran icy  i Łow icza .— S zcze­
g ó łow e ro z k ła d y  j a z d y  zna jdu ją  się na w szystk ich  s ta ­
c jach  i p rzy s tan k a ch  d rog i że laznej.— R ozenbaum .


